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Dńs o godzinie 7- popołudniowej wyidzie nadzwyczajny dodatek.

W I J Ą  T Ę Ł  a P  AM JiETNJ K O W  P  . S A  J f -  
S O N  K A T A  PAKYZKJEGOi-  

(D a lszy  c iąg .)

,, Ona m ówi w  ob łąkan iu ,” zaw o ła ła  Pani 
f  im ontel .

Tak w  o b łą k a n i u "  mówi Sf«#gai 
rzata ,— w obłąkaniu  dla n iego .  H en ry -  
ku! czemu n ie  w szystko iest  dla miłości?  
Ludzie maią sobie los sw óy przeznaczony.  
%y. w twoim  za w o d zie , ,  o b o is  będzieim  

szczęśliwi
T o  w y r z e k łsz y  przyc isn ęła  silię do ust  

swoich , ' i n ag le  w y sz ła  z izby. Pobie­
g łe m  za nią. W idzia łem  ies«cze zieloną: 
i»y  suknią  na rogu  ulicy S t ,  D io n iz e g o .  
Leciałem  Iw n w ie ,  chcąc ią d ogonić ,  lecz  
.eAcikł* nagle;

Wróciwszy do domu , zastałem tsłoią 
w a tk ę  w z ły m  hum orze. Krawiec n ie  
^rspyniósł *ai ie sa ca e  s ta k ien ,, w  ©bawi*

■więs fcy łent , abym  nie  b y ł  p rzym u szon y  
w takiey  s tąp ić  o d z ie ż y ,  ktÓrahy ni® 
odpowiadała  godności d n i a  tego. W k r o t ­
ce atoli powrócił  s łu żący  oyca  m ego cd  
k raw ca, do k tórego  b y ł  p os łan y ,  i d on iós ł  
roi, ze naydaley  za godzin? p rzyn ies ie
mi m ó y  brunatno-czerwonawy surdut i

©krągłą kamizelkę. Oyriec m ó y  m is ł  
dwóch pomoeniRów ijazy walących się  P a ­
tience i Mercredi, którzy od samego r a n a ś le d -  
czem  na mnie poglądali o k ie m  , c h c ą c  

się p r z e k o n a ć ,  czy będę u m ia ł  godnie  
m ieysce  iego zastąpić. N a d esz ła  iuż je ­
denasta g o d z in a , a matka moia n akryła '  
z  ponriocą obudwóch s t ó ł ,  d oczego  się 1 
ia p rzy łoży łem j chcąc ukryć  p o m ie s z a n ia

tóośe;-
„  U spokóy srif p rzec ie!  . H e n r y k u , ,  

m ówiła  matka ,—  w dniach-asekncy >'.n ig d y  
o j c ie c  twóy innego nie m iał zatrudnienia. 

Tak ,  Panie H enryku,- powinieneś sie 

WGPas ©shram#©,?— zawołał M«rer*di
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i z i ś  po s i ł ek  naywigcey  nau iest  p o t r z e  

b n y .  ”

W  t e y  chwil i  z a p u k a ł  k toś  do  d r z w i ; 
P a t i e n c e -o tw orzy ł  , a lo k a y  Xigc ia  * * *  

w s z e d ł  d o  pok o iu .

, ,  P an  nróy czuie m o c n e  k łuc ie  w l e ­
w em  b io dr ze  ; pon ie wa ż  wszys tk ie  ś r od k i  

l e k a r sk ie  nie  s k u t k u i ą ,  w ięc  za lecon o  m u ,  
a b y  waszey u zy ł  maści .  D a y c ie ż  mi  
więc i a k iey , ,—  d o d a ł  zpewną t a i e m n c ą .

, ,  B ^ ł y  cz asy ,■— r z e k ł  Pa t i ence ,  po  od  ­
da le n iu  się się l o k a ia , —  - k i ed yś m y 5,009 
t a l a r ów  za maść naszą zarobil i .  Pa mi ę t as z  
t o  iesaeze M e r c r e d i . ”

, ,  W c z a w e  t e y  w i e l k i e y  z a r a z y ,  k i e dy  
ludzie iak k o m a r y  padali .  C z y  p a m i ę t a m ?  
ce que c’ est que l ' idee. . ,
-dzieści osób  u leczy ło  s ię  t e rn ,  Se wie  
r z y l i  w maść wisielców.  Co , p i e rwsza  
p r ó b a .  P a n ie  H e n r y k u  (  r z e k ł  Marc red i  
obraca iąc  się do m m e )  będz ie  m i a ł a  nie* 
p r z y i e m n e g o ,  to to, ź* Wszys tko  idzie iśrk 
s i a y r e g u l a r n i e y .  G d y b y t o  ieszcze wieszać,  
a l e k o ł e m  t ł u c ,  to rzecz  n i e p r z y i e m n a . ”

Gdzież i e s t  oyciec , z a py ta łe m  się.

•j, O y c ie c ?  Gdzieżby'  b y ł ,  ieśli nie  p r z y  
swoich tu l i p an a ch  w ogr od z i e ?  Od same.  
g o  ranka  iuż się t am bawi.  Brat  tw óy  i s ios t ra  
zapewne go  r o z g n i e w a i ą ,  że ł a t a i ą  p o z a  
gonach .

W s z e d łe m  do o g r o d u  i u s łysza łem g łos  
r a d o s n y .  , , Cóż to n u c i e ,  O y c z e !  zSpyta łem 

3 i ę ,  w i d z i e  że z radością rgce zacie ra .

„ O  H e n r y k u  p ó y d ź  ! z o b a c z !  Oto iejk 
t u l i p a n ,  k tó r y  w A m s t e r d a m i e  kosz tował -  
b y  tysiąc t a l a ró w .  Wsz<-dł en do p ie ro  
dziś z r ana .  Widz isz  b r u n a t n e  i c z e r w o ­
n e  liście,  i żóf(,e na nich pun kc ik i /  i z łote d n o ,  

i p o m e ra ń cz o w e  s ł u p k i ! Ale to  i e s z c z e  n ie  
wszys tko  ! O t o  tam za kw i t ł o  s i edm iaskie-  
rów , k i e d y m  k o p a ł  p . zy  t amty m k r z a k u  
r ó ż y .  Baie!  co to za p ięk ne  k w ia ty .  N i -  
gd«ie mi nie iest  t ak  do brze ,  H e n r y k u ,  iak 
wśród tych kw ia t ów ,  bo to  są s t w o ­
r z e n i a . . . . .  a po te m ów z a p a c h ,  k t ó r y  się 
rozszerza po c a ł y m  m o im  ogr od z ie .—  Aże ­
b y  e ię !  (z gniewem) no pro<zę,  z ielsko p r z y  
p ię k n e y  lilii; p r e c z  z tobą!”

, ,  E x e k u c y a ,  oycz e j

m ó w  n ic  o te m .  T u  ies le-  
mi ęd zy  d r z e w a m i  i kwia  

, w p o k o i u  i spokoyności!  ”

,, A c h ,  P a p o !  co za p r ze ś l i c zn y  ptar  
s z e k “  zawoła ła  mała s ios t ra  m o i a ,  n ioaąe  
w r ę k u  s ł o w i k a ,  k t ó r e g o  Ja k ó b  z łapa ł .

T y l k o  mi  ieszcze r az  g n i a z d o  z ty c h  

d r z e w  wybie rzc ie  ! dam ia wam!— kaz a ł  

puśc ić  p t a k a ,  i o st ro sp o y r z a ł  się na 

J a k ó b a — Ptaszki t e ,  t a  są nasi p r z y i a - 

ciele,  l ub ią  mnie.  T y  ie t akże  będziesz 

lub i ł ,  g d y  się zestarzeiesz t a k  iak i a  

H e n r y k u .

Nigdy  ieszcze nie p r z e n i k n ą ł e m  t a k  

g ł ę b o k o  du sz y  oyc a  mego.

Cicho , nia 
ś m y  pod n i e be m ,  
t ami
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K a t a r z y  n a .

H e n r y k u ,  m ó w i ł  do m n ie  oycice , d m  
p i e r w s z y  raz  pokażesz  się p rze d  p u b l i ­
cznością.  Pamiętay na s/,c/.ęście twoie,  
> nie  żaćhwiay  się p rzy  p i e r w s z y m  k r o k u :

N a  s z a f o c i e  t r z y m a y  się m o c n o ,  n ie  
s p o g l ą d a y  na n i k o g o ,  ,i n ie  p r z y p u s z c z a y  
ża lu  do siebie , a ieźeli  nie-maa* tyle  se rca,  
a b y ś ' z n i ó s ł  k r z y k  z ł o cz y ń cy ,  zatjkay sobie 
Bszy wosk iem , S p o so b  t en bardzo  n>i 
b y ł  d o g o d n y m ,  k i e d y m  pierw szy  raz  k o ł e m  

bid musiał .

Kończąc  te  s łowa  uchw yc i ł  oyciec za 
że la /n ą  p a ł k ę ,  a poda iąc  mi ią m ó w i ł  : 
O to  iest  rodzinna  p a ł k a  ; żadna  iey plama 
n ie  k a z i :  u t r z y m u y  ią  ci ągle ze s t a w ą .  
Bą d ź  t a k  iak ona si lnym! ( I )

Me rc r ed i  i P u i e n c e  weszła do  p o k o iu  y 
s p ie rwszy  na  znak oyca wziął  pa ł kę  p o d  
rę k ę .

,, Pa t i enc e  i ón p rzewyższy  ieszcze oyca,
cóż myś l i sz?

,,  S w e g o  oyca ,  o d p o w i e d z i a ł  M e rc re d i  
c i chym g łos em ,—  cz łow ie ka  k tó ry  pałką  
swoią tak w yw i ia ł  i a k ” , , .  .

N ie  d o k o ń c z y ł  r e s z t y ,  po d n ió s ł  ty lko  
p rawą rękg  do g ó r y  i zacz ą ł  nią wywiiać ,  
a w k o ń cu  g łę b o k i e  w y d a ł  wes tchnienie .

i ,Już c z a s , —  r z e k ł  s łu g a  s ą d o w y ,  k tóry

(1) W  ory g in a l e  nas tęp n i e  po te m Opisanie 
zbroiowni S a n s o n a , począwszy od  
szerokiego mieeza , k t ó r y m  uc i ę to  
g łowę  X ,  B i rono.wi ,  aż do ż e l a z a , ;  
fetorem p ię tn u ią .

p rzyszed ł  po mn ie ,  —  m u s i m y  iśd wolno ,  
gdyż wszys tkie  u l i ce  n ap e łn io n e  są m n ó ­
s twe m ludzi .  ”

P o s z l i ś m y ;  przy k o ń c u  ul icy S t .  D e n i s ,  
na t łok  b y ł  tak wielki ,  żeśmy daley iść n ie  
mogli .  Jak mo rz e  po ius / . a ło  się to ca ła  z g r o ­
madzenie.  ^  Me rc red i  s t a n ą ł  p r ze d em e ą  , a 
podniós ł szy p a ł k ę  do g ó r y ,  g t - zmiąeym za ­
w o ł a ł  głosem! N a  b o k ,  k a t  idz ie ! —  Jakby 
c u d e m  w iedae'y chv«i 1 i r o z s t ą p i ł  się t tuni  
po obu s t ronach .

„Ab!  ah! Me rc r ed i  odezwało  się k i lka  
g łosów z b o ku .

W naywiększehn mi lczen iu  p rze pu sz c zo no  

mię ś rodk iem siebie.

Dla n a t ł o k u  m u s i e l i ś m y  p r z p y ść  p r ze z  
tak n a z w a n y  dz iedz in iec  s ł o m i a n y , gdzie 
d łużn icy ,co,n ie  miel i  p i e n ię dz y  na zapłacen ie  
osjiJjjiego p o k o iu ,  sypia l i  n a  rozposta r t e ' y  
s ł o m ie .

Zaraź l iwe  pow ie t rze ,  iakienr c a ły  t en  czwo­
r o b o c z n y  dziedziniec b y ł  n a p e ł n i o n y ,  p r a ­
wie mi  dech ódcym owa ł ,  Więźnie-  ci o k r o ­
p n y  p rzedstawia l i  w idok .  Nęd«a s - m a ,  i 
u b ó s tw o  okazywała  się n a  ich twarzach  i 
od z i en iu .  Myślę, że p i ek ło  nie  m og ło b y  w i ę ­
k sz ego  zrobić wrażenia.  O w e  b la de ,  w y ­
c h u d ł e  pos tac ie ,  oczy z a p a d ł e ,  g ło w a  na 
d ó ł  zwieszona ,  nagośc.ciafa i n ie sch ludność ,  
wszys tko  to  czyni  tych  więźniów n ie p o ­
dobn ym^  do ludzi .  Szalona rozkosz  oży .  
wiała ich niekiedy.  [Jedni  g r a l i  w koście , 
d r u d z y  się czubil i  , inn i  iedli ; ale iak dzi ­
k ie  zwie rzę ta  ob darz en i  byli  zadziwiającą 
p rzenik l iwośc ią na wszys tko  n ad z w y cz ay ne ,  
co się w zakres ie  ich mieszkania  w y d a r z y ­
ło,  Jak echo,  odb i i a ło  się moie  i mego-

)(



słu żą ceg o  imie ,  s k o r o ś m y  się pokajali; ale 
. tak d z i k im ,  tak  r o zdz ie r a i ącym  gł osem,  że 
a a  za dr ża łe m .  Jak d u c h y  p o d n o s i ł y  się 
wszystkie t e  do diabłów p od o b ne  postacie i 

s zybk o  k u  m ni e  lecieć zacz ę t y ,  Sp ie sz n i e  
p r z e b i e g ł e m  k o l o  n ich  i u d a ł e m  się do m i e ­
szkan ia  do/.orcy więzienia.

Ab Pan ie  H e n r y k u ! —  z a w o ła ł a  iakaś 
d z i e w c z y n k a , — s ły s z a ła m  dziś sano ,  £e W p a n  
zastąpisz mieyss e  oyc i  swego. C<y to pra- 
wda?*1—  K iw n ą łe m  g łow ą .

« o  iak mię to cieszy,  b ęd z ie m y  ai f  c z ę ś c i e j  

wid yw al i ,  n i e p r a w d a ?

P ro s t o ta  i n a t u ra ln o ś ć ,  z i aką  mi  td  p y ­
t a n ie  zadała,  żyw o mfiie prze ię ł a .  N ie raz  p rzy ,  
sr .edłszy da w ni e y  d o  Cha te let ,  baw i ł em  sig 
* t ą  d z i ew cz y n k ą ,  c ó r k ą  d o z o r c y  więz ien­
nego i  i«k z dzieckiem się o b cho dz i ł e m,  Nie  
myśląc wcale o n i e y ,  po d ro s ła .  Co mi  siy- 
na-ywięcey w Ka ta rzynie  ( to b y ło  i ey imie )  
p o d o b a ł o ,  t o  iey wesoła,  mina.  By ł a  o na  t ak  
w e s o ł ą ,  ż w a w ą ,  p ra w d z i wą  F r a n c u z k ą ,  . a  
i e d n a k  serce mia ła  i a kn ay lepsze .  Pomi-  
m c w o l u i e  po r ó w n a łe m  ią* Małgorzatą.  W ś ró d  
Całego blasku Wersal sk iego,  spoglądała t a m ­
ta s m u t n i e  i z n i e i a k ą  ponu ro śc i ą ,  K a ta rzy ­
n a  *aś b y ł a  śmieiąca się, sukn ie  mia ła  n*d 
etan sw ó y  bogate , s z cz eg ó ln ie y  zaś miała  
p ięk ne  t r z e w i k i .  G d y m  na m a ł ą  i zg ra­
b n ą  iey nó żk ę  z za dz iwi en iem spog lądał ,  rze„ 
k ł a  do mnie  : &e mię W P a n  w tak p ię k n y c h  
t r ze w ik ach  widzisz,  to dla t ego , ze zaraz 
b ę d ę  miaia l e k cy ą  t a ń ca .  Ab' /  móy  oyoiec 
i e s t  tak d b r y m ;  c n  dla mnie  n iczego nie 
ża łu ie ,  u mi e m grać na  par i talconie:  o! od te­
g o  czasu,  iaksui  WPa. iu.nie widziała ,  wiel ­

k ie  u c z y n i ł a m  pos tępy;  czytać umiero g ł a ­
d ko  i  cok o lwiek  pisać,  rysu ię  t eż  dobr ze ,  
tak źe mog ę  z pro fi lu  o d r y s o w a ć  k tó r ego . ,  
ko lw ie k  z tych więźniów.

Kasia opowiada ła  to  wszys tko,  i a kby  n* 
spowiedzi:  p a n n y  z p r os te go  g m i n u ,  m a -
ią w sobie  iakąś o twar tość  i zaufanie, ,  k tó-  
r e y  całkowicie sig od da j ą  bez  n a d w e r ę ­
żenia  w t e m  obyc za yn oś c i  i karności .

U w ą z a t a  że na n i ą  ciągle p a t r z a ł e m , s p u ­
ściła więc n a  d ó ł  oczy , i w milczeniu uda­

ł a  się do  m a łe go ,  c h u d e g o  , po r aą d n ie  u »  
tupanego .mężczyzny  , g r a iącego  na s k r z y ­
pcach ,  W te m  n a d s z e d ł  oycieo V a d e b o u t  
dazorca więzienia. , ,  A c h /  iesteś t u ,  k aw a­
le rze !  Dzi s iay  o b e y m u i e s z  u r z ą d ;  kłaniai* 
un iżenie !  Nie p o y m u i ę ,  iak oyciec m ó g ł  się 
ęd t ego usunąć." c j r o c z n ie  m ia ł  n a y t n c f s y  
30,000.  liwró-w doc hod u .  N i g d y  ciała stra* 
c on yc h  ludzi  n ie  b ę d ą  tak d r o g o  sp rze da­
w ane ,  J a  s a m , g d y b y  u d e n  z moich  l o ­
dzi (wskazuiąc z tyieuką po g a r d ą  n a  d z i e ­
dziniec s ło m ia n y ) ,  był  s t r a c im y ,  w y k u p i ł ­
b ym  go za l50 do2 OO  l iw r ó w .A le  iak ci się 
p o d o b a  moia Kasia P

r, Jaknay lep iey .
n N ie  śpiesz eią t a k  b a r d z o ,  — m ó w i ł  

d a l e y  w s t r s y m u i ą c  mię ».a r ę k ę , —  ptaszek 
t w ó y  ies t  vr r ę k u  Merc redysa i Patienca , 
pan N onc la i r  ieszcze nie p r z y b y ł .

,11 Pan  H e n r y k  iesfc d u m n y m  , — rzek ła  
K a t a r z y n a , — ia my ś l ę  że mu usta zamknęl i .

» T « o i a  ma tka  s ł aba ,  moia Kas iu  , p o ­
ł o ż y ł a  się d o  ł o l k a , nie możesz d z i s i a j



mieć tekeyT. :P«wpra»*am W Pana, P a n ie L a -  

rfiotte.
„ O !  na 6 Ó2  go ,zw racać, 5a obułam  

•Wiki do lańS>*-Nie m og lizbyśm y iść do i*» 
h y  sądowey ?u

„ D o b r z e  tnoia eórko.H
. „ N i e  ze gn am  cię P an ie  H e n r y k u ! . .....

zawołała Katarzyna, uśmiechając s ię ,  i ma** 
t y  zrobiła u k łon .

, ,A b  , —  za w o ła ł  oye iec  , *— o io z  p rzy ­
sz e d ł  Pan Nowclair z aktuaryuszem, d d e y  
do swego urzędu, kochany chłopcze. Ka- 

/ tov.nia iest przy izbie sądow ey.41.

Pan N o n c la ir  z  aktuar yussera w e s z l i ,  

a <we trzech  u d a l i śm y  się d o  ta ie m n e y  

i z b y ,  gd z ie  urząd rady rozpocząć m i a -  

■  ̂Jem. P a t ie n c e  i M ercredi p o ł o ż y l i  iu ź  

na to r tu r ę  z ło c z y ń c ę .  B y ł  to  p ię k n y ,  

m ło d y ,  b o  za led w ie  32  lat ruaiąey m ę ż ­
c z y z n a ,  b ia łe  i delikatna c ia ło  ozna„  

c z a ło  zn a k o m ite  u r o d z e n ie .  Ś l i c z n e  nalał 

w ł o s y ,  a d u m n e  o k o  ie g o  n ie b ie s k im  p a ­
ł a ł o  o g n ie m  , ale g d y  w zrok  

ie g o  p a d ł  na k lin ,  m ł o t  , a lb o  n o g i  

w k r ę c o n o  iu ź  p o m ię d z y  d w a  dyle  d ęb o­
w e ,  w z g a r d l iw y  u śm ie c h  p o w sta w a ł  na 

ustach i e g o .

, , Zabierz się W P a n  d o  d z ie ła ,  —  rz ek ł  

Pan  N o n ć i a i r e ,  —  cz eg ó ż  W P a o  drżysz?

„ G ło w ę  na d ó ł !  p ro sto !  g ł o w ę  na dół!  

w o ła ł  L aflotte  w b o c z n y m  p o k o iu  , daiąc 

ie k c y ą  tańca K atarzyn ie  , —  d o b r z e ! kbo-

iOg —

cniey! z g r a c y ą !  prosto! więcey gib'ka> 

le i  w  k o la n a c h !

U c h w y c i ł e m  za m ł o t  i w b i łe m  pfer*  

w sze m ała  k l in y ,  przez co  ręce i nog*  

z ł o c z y ń c y  z c i s n ę ły  się. G d y  d y le  córa® 

w ięc ey  u c isk a ły  c z ło n k i  ie g o , ,  zarum ie­
n i ła  się twarz i e g o , i w id o c z n ie  u ż y ł  n *

p om oc s w o ie y  s i ł y ,  co  t ó n i e i ą c y  w z r o k  

i biała o k a z y w a ło  c z o ło .  Z d a w a ło  s i ę ,  

iak ob y  nie w ied z ia ł  w ca le  o  tern , że g o  

m ęczą. Ala g d y m  się za b ie ra ł  na r o z ­

kaz sędziego  do w b ic ia  w ie lk ic h  k l in ó w ,  

d ał znak,, w strzy m a łe m  się w ięc ,  a sę d z i*  

zb liży  wszy się do niego:  Ah WPan chcesz: 

m ó w ić ,  rzecze .

„ T a k  , M ci P a n ie c{ -—  p o d n ió s ł  g ł o w ę  

i r z e k ł :  u śm iech a iąc  się - —  ch c ia łe m  

ty lk o  prosić t e g o  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  

j fw sk azu iąc  na canie_) aż«b> wb  
| 9ł  w takt z tym  patiem, który tara n a ­

p rze c iw k o  gra na skrzypcach. Miey m ię  
W P a n  za u sp r a w ie d l iw io n e g o  —  E s te r o  

W ło c h e m  , a to  iest m ęczarn ią  dla mego.  

u ch a  ;
W  istocie u s ły s z a łe m  i ia g ło ś  sk r z y ~  

p eów , k tórego d a w n ie y  dla u d .irzam a  

m ło te m  s łyszeć  n ie  m ógłera .  P o m i m o -  

w o ln ie  d z iw i łe m  się w z n io s ło ś c i  u c z u ć  

tego  c z ło w ie k a ,  b o  żad en  z nas n ie  mógł  
d a w n ie y  rozp oznać  g ran ia  LaUotta w p » “ 

koiu  p o b o c z n y m -  ^



„ P o w i e m  p a n n ie  Ka tarzynie  ,  aby  
przes ta ła  tańczyć .14

„ P o c o ,  o d p o w i e d z i a ł  N o n c la i r ,  to w i -  
n'owa ycy n ic  nie sz kodz i .44

„ O w s z e m , o d p o w ie d z ia ł  t en,  b a r ­
d zo  mi p r z y ie m n ie .  „Pr ześ l i czna  to wa­
rzyszka! Jey p rz y j e m n y  g ło s  nie raz  m n i e  
o ż y w i a ł ,  i iezeli  P a n  sędzia nie ma n ic  
p r z e c i w k o  t e m u ,  z ap is a łb ym  iey  m a ł y  
nraiąteczek ,  p o d  t y m  w a r u n k i e m ,  aby  za 

duszę  moją  d a ł a  n a  kilka mszy świę ty ch .

„W ię c  W P a n  iesteś r a a i e t n y m ?  zapy­
ta ł  sędzia.

„ h t o l b y  m ię  u ł a s k a w i ł ,  g d y b y m  m u  
da ł  sk ar by  m o ie ,

„ C u  do  kata !— z a w o ł a ł  P a n N o n c I a i r —  
,,lNie zdradzę  moich  towarzyszów c‘  o d ­
p o w i e d z i a ł  Ba t—la -R ou te  ( t o  b y ł o  na ­
zwisko  iego )  m o c n y m  g łosem .  By ło  to 
os ta tnie  iego s ł o w o ,  bo  wielkie k l i n y , ,  
k tóre  w czasie r o z m o w y  w b i ł e m ,  tak 
m u  wszystkie c z ł o n k i  s-cisnęły, ze zem* 
dlał .  ( D o k o ń c z e n i e  n u s t ą p i j

II.

L O R D  BYRON- 
I J A N  JA R O B  ROUSSEAU 

(W yiątek z pamiętników Lorda  B y r o n a )  
M atk a  lorda B y ro n a  b y ła  t ego  zda n ia ,  

ze z charakteru i przymiotów bardzo b y ł

p o d o b n y  do J a n a  Jakóba  Russa.  O .po­
do b ie ń s t w ie  tern m ó w i ł y  pozmVy r o z ­
maite  dz ie nn ik i  i z d a w a ło  s i ę ,  £e to; 
g n i e w a ł o  Lo rd a .  Jakoż, zbiia on to r o z u ­
mieniu w ten sposób :

»Nie m ia ł e m  iesżcze lat d w u d z i e s t u  „ 
gdy  matka  moia  iuż. u t r z y m y w a ł a ,  ze 
p o d o b n y  b y ł e m  do  R o u s s i .  Pan i  S t a d  
twie rdz i ła  to samo r. I g  KI i w kry tyce  
n a  Czaifd H a ro ld a  mieści  się coś podo­
b n e g o .  C a  d o  m n i e ,  n ie  widzę między  
Roussera  t sobą ż a d n e g o  p o d o b i e ń s t w a .  
O n  p isa ł  p r o z ą ,  ia wierszami y o n  b y ł  

u ro d zen ia  n i s k i e g o ,  ia byłecn sz lachci ­
cem \ o it b y ł  f i l o z o f e m ,  ia n ig dy  n im 
nie by łe m ; :  pierwsze swoie  dz ie ło w y d a ł  

o n  w 40  latach'  życia,  iâ  w r o k u  1 8 ,  
on  z j e d n a ł  sob ie  p o w sz echne  p o c h w a ł y  
pO p ie rwszem w ys tąp i en iu  na  p o lu  l i te ­
r a t u r y ,  ia z u p e ł n i e  przeciw'nie , ,bn oże ­
n i ł  się ze swoią gospo dyn ią  , ian* nie z d o ­
ł a ł  mieć go sp od yn i  z ż o n y ;  o n  w y o b r a ­
ża ł  s o b i e ,  ee ca ły  ś w ia t  b y ł  m u  przeci ­
w n y ,  m ó y  m a ły  ś w i a t ,  czyli zakres w y ­
s tawia ł  mi  , ż.em ws zy s tk iemu  b y ł  prze­

c i w n y —  tak p r z y n a y m n i e y  sądzie m o ż n a  
• S- te go -co  p isał  i m ó w i ł .  On  l u b i ł  b o - ; 

t anikę ,  i ia l ub ię  kw ia ty ,  ro ś l i ny ,  lasy,  ale 
wcale nie z n a m  ich r o d o w o d u  ; on  pisał  u  
m u z y c e ,  ia z na m  ią ty lko  ze s ł u c h u i a  

nie m o g łe m  d o k ła d n ie  n a u e z y ć  się u i c z e -
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g o ,  n a w t t  i ę i y k ó w ,  i iel l i  co u m i e r a ,  

11 a był em w i a d o m o ś c i  z p r z y w y k n i e n i a ,  za  

s ł y s z e n i a  i p r z e z  d a r  p a m i ę c i ;  o n  m i a ł  

s ł a b ą  p a m i ę ć ,  ia m a m  p a m ię ć  w y b o r n ą ,  

a  p r z y n a y m n i - y  m i a ł e m  tą , '  o n  p r a c o ­

w a ł  p o w o l i  i z t r u d n o ś c i ą ,  ia p iszę p r ę d -  

J jo j p i s a n i e  r z a d k o  ran ie  u t r u d z a *  O n  

n i e  u m i a ł  n ig d y  a n i  i e ź d l i ć  k o n n o ,  a n i  
p ł  y w a ć , a n i sze rra o w a ć i  a m is t r z  w p ł  y -  

w a n i u ,  d o s y ć  d o b r z e  ie/ .dzę k o n n o ,  c h o ­

c iaż  rai t o  n i e b a r d z o  p r z y s t o i ,  bo w c i ą ­

g u  8  l a t ,  » d y r a  s ią  u c z y ł  i e z d z i ć ,  d w a  

z ł a m  i ł em z e b r a ,  b i i ę  się d o b r z e  s z e z e -  

g ó l n i e y  s z e r o k ą  s / . sblą  g ó r a l s k ą :  n i e  zle 

ei ę bo sc u ię , g d y  m o g ę  z a c h o w a ć  k r ew  

z i m n ą  ,  co m i  J e d n a k  z t r u d n o ś  ią p r z y ­

c h o d z i ,  al e od  czasu , iak P.  B u r l i n g a
»

p o k o n a ł e m  i nogę  mu  w y w ic h n ą łe m  , sta.  
ł e tn  s ę o s i r ó ż n i e j s z y m , b y ł o  to w r o k u  
•1306, w sal,; An dzielą i DsUksona p rzed  *i»-

— -wrę ci em walki :  P i e r w e j  g r y w a ł e m  wy-bor?
n i e  w p i ł k ę ,  i n a l e ż a łe m  do ł y c h  iedy.  
nas tn ,  k t ó r z y  r o k u  1805 w y r o k o w a l i ,  
k t ó r y  z uczniów k o l e g i u m  es tońskiego  
©dniesł  w p i łkę  zwyc ięs tw o .  O p r ó c z  lego 
sposób  życia Rc ussa  , iego.  rodz in a  , iego 
obyczaie , iego c h a r a k te r  , tok ma ło  mia ły  
ze mną wspó lnego , iż nie p o y m u i ę  , co 
m o g to  dać powód  do por ówn an ia  powta-  
r za n  go t r z y k r o t n i e  i to w sposobie  ude-  
r za iącym.  Zapo m nia łe m p o w i e d z i e ć ,  -ze ' 
Fi u s sb miał  wzrok k r ó t k i ,  a ia d / . iś i eszcze  
tak daleko widzę , iż razu i e dn cg o  w wici.  
k im  teatrze bonoński-m ^ rozpozna ikm p o ­

piers i a i p rzeczy ta łem n a p i s y  p r z y  sa tney  
Scenie umies zcz one ,  chociaż s iedzia łem W 

loży b a r d z o  o d d a l o n e y  i b a r dz o  nędzn ie  

oświe con ęy ,  a m ło d z ie ń c y  , k tó r z y  ,t a m  ze 
r aną byli  , o b d ar z en i  d o b r y m  wzrokiem , 
ani  i e d n e g o  s łowa  n ie  mogli p r ze cz y ta ć .— 
Wszyscy r o z u m i e l i , że ża r t ow a ł e m ,  i i e  
p i e rw e y  wid z i a łe m nap i sy ,  a ia ani  razu anie 
b y ł e m  w ty m  teat rze .  R o z u m ie m  więc,  że 
podobieńs two nasze  b y ł o  bezzasadne .  W s z e ­
lako  nie g n ie w a m  się z po w od u  tego:  R a u s .  
seau b y ł  wielkim człow ie k ie m, 'podob ieńs two  
do n iego  poch leb ia łoby  n a w e t  moie y  m i ł  o 
śći wł as ney ,  g d y b y  i s totnie  b y ł o  t a k o w e  ł 
Dla  t  -go t y l k o  s p ó r  o to  wiodę,  że nie l u .  
bię niedorzeczności ,w

W i a d o m o  iest iak d a l ece  f am i l i a  " K o p e r ­

n ika  z koncer t )  X V  i p o c z ą t k i e m  X V I  w i e k a  

W n a u k a c h  znacz ące  b y ł a .  J ę d r z e y  b r a t  

A s t r o n o m a  t r a w i ł  czas na n a u k a c h  w 

R z y m i e .  J n u y  K o p e r n i k  b y ł  p r o fes so r e ra  

w f r a n k  furc ie  n a d  O d r ą .  Jm i e  to  mia -  

ł o  w ie lką  wzię tość ,  A s t r o n o m  M i k o ł a j  

m a l o w a ł  p o r t r e t  oy ca  s w o i e g o  d la  u n i ­

w e r s y t e t u  K r a k o w s k i e g o .  Będąc  M i k o ­

ł a j  u c z n i e m  u n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o ,  

m i a ł  m ię d z y  w s p ó ł u c z n i a m i  p r z y j a c i ó ł :  

W a p o w s k i e g o  ,  M arc ina  z O l k u - s a  i i n ­

n y  cli, L u b o  ieszcze był.  m l  od v za dz i -  

w i a ł  swoią  n a u k ą ,  a g d y  i ego j - n i  , s i  

z  twó rc z y m i  w y s t ą p i ł  p o s t r z e l e n i a m i  „
v

c h l u b i ł  się tera u n i w e r s y t e t  i u c z n i o w i e
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: nwf-rsytetu- by l i  Miko ła ia  Koper nika  
V i e lb ic ie le .

P o r t r e t  Mikełaia po wieje razy  b y ł  malo­
wany, a wielbiciele iego w rozmaiłem poło­
żeniu  malowali go. B y ł  tedy malowany iako 
uczeń uniwersytetu uczący się. Pewnie ory­
g i n a ł  tego zaginął. W reszcie, kiedy Kop«r° 
n ik  b y ł  u c z n ie m ,  użycie farb o le jnych  n ie ­
dawno poznanych, zapewne sztukę tnalar>ką w- 
nie iakim  ieszcze dzieciństwa utrzymywało 
stopniu. Ale wzór z początkuiącą sztuką w y­
prac o w a n y ,  a uczącego się Kopernika wy.o- 
fcrasaiący, b y ł  interessuiącyna dla iega z io m ­
ków przedmiotem, i później nieco zozta ł 
w ybornym  pędzlem  przeltopiiowany. Teu 
przem alowany po r tre t  uczącego sig. M iko­
łaia K opern ika  od W ojciecha Brudzewskie 
go ,  szczęśliwie się znalazł.

P ię k n y ie g o  w y ra z  p raw d z iw ie  m o le  Polski© 
u cz u c ia  zachwycać. P ro fe s s o r  u«iv* rsy tr lu i 
ttrarsz. L u d w ik  G h i a r i n i , zos taw szy iego  
właścicielem- p o d a ro w a ł  g o  K ról.  . Wars* 
P rzy i .  Nauk to w arz y s tw u .  K ażdy  Polak 
bez w ą tp ie n ia  p o t r a f i ,  ocen ić  ta k  p iękną 
a f ia rę  ; każdy  o c z e k u i s  chw il i . publjci.raeg© 
po s ie d ze n ia  tow arzystw a , w czasie k tó rego  
p ew n ie  p o r t r e t  ten  dwii.nayznaruifenilszyeh 
(naszych uczonych m a te m a ty k ó w  i a s tro  n o . 
mów ukazany b ę d z i e , a pe wnie p r ę d z e j  
o sy  późniey  będzie  się m ógł.  c ieszyć z tych 
p o r t r e tó w  i w ca łośc i o b ra z u  ry su n k ie m  , 
n a  b la s z e ,  lu b  p r s y n a y  m n ie y  n-a kam ien iu  
sz ty ch o w an y m ..  K opia  t s k a  godna  iest za i ­
s te  b ie g łe g o  rysow n ika  i sz tycharza .

■  I  I 1 . 1  11 L III I I

T o w a r z y s tw ©  n au k o w e .  p r z - z  X ie r ia  
I.oarfa J a b ł o n o w s k i e g o  w L ip s k u  s a l o .  
i o u e .  ^  o g ł e s t ł o  L i tk a  p y t - ń d ©  r o z n i ą -

za tr ia ,  k a ż d e  es  n a g r o d ą  m edh ia  2 4  d u ­
k a tó w  naaiącego- Z  ty c h  p y ta ń ,  n a s t ę ­
p u j ą c e  t r s y  ty c z ą  się h i s t o r y i  P o lą k ie y .  
L  ( n a  r .  1 8 3 0 )  W y ł o ż y ć  lo s y  t y c h  r o ­
d z i n  c h r ź e ś e i s ń s k i c h  w P o lsc e  , k tó r y m ;  
b y ł  o b c y  k o ś c ió ł  r z y m s k t> -k a to l ic k i  o d  
c z a s u ,  iak  b ra c ia  C z esc y  d o  P o l s k i  p r z y ­
byli,, aż d o  Z ie z d u  S a n d o m i e r s k i e g o ,  k t ó ­
r e g o  p o ż y t k i  i s z k o d l iw e  s k u t k i  n a l e ż y  
w y l ic z y ć .  2 )  ( n a  r o k  1 8 3 1 )  O p o w ie d z i e ć  
lo sy  n i e k a t o l i c k i c h  r o d z i n  c h r z e ś c i a ń -  
sk ic f i '  w  P o lsc e ,  o d  z g o n u -  Z y g m u n ta -  
11.. d o  p o ł o w y  w i e k u  X V II .  k ie d y  U n i -  
l e r y a n ie  s r a s i s z e n i  b y l i  o d d a l ić  się z  P o l ­
ski s d o d a n i e m  p r z y c z y n  i s k u t k ó w  ty c z ą ­
cych  się c y  w i l i s a c y i  P o la k i  i iey  m ie s z k a ń ­
ców . 3 )  ( n a  r o k  1 8 3 2 )  W y ł o ż y ć  kolei® 
se y m ó w  p o l s k ic h  p o d  J .* g ie l lo ń czy k a in iP.g® 
w z g lę d e m  n a  u s ta w y  i i n s t y t u c y e  c y w i l ­
n e .  O d p o w i e d z t e  w i n n y  b y d ź p i s a n e  W ię?- 
s y k u  ł a c i ń s k i m -

—  B o k u  1741 vr paź dz ie rn ik u  , z j aw i ła  
się W S zam pan ii ,  we wsi Songi, młoda d izew-  
c z y n a ,  tnaiąca m o l e  l a t  9, 1.0 l i ,  wbior  i « y  
b y ł  dsivsaazny,  z ł ożo ny  » k a w a łk ó w  s k ó r  
ń poda r t yc h  Szmat  p ! ó c i e n n \ chi Wik t  nic 
w iedz ia ł  z k ą d  p rzysz ły !  N ik t  iejr- m o w y  
taie r o z u m i a ł ;  iey  tw a r z  i r ęce b y ł y  t a k  
cze-rne iak h e b a n ;  w ło sy  dlngi© r o z p u ­
s z c z o n e ;  nog i  b o s e ,  w r ę k u  t r z y m a ła  
k r ó t k ą ,  s ę k a tą  p a łk ę ,  n a k s t t a ł t  maczugi . .

Wieśniak s Songi ,  zatrwożony  widokiem te j-  
osobiiwey śs io ly ,rozum ie iec  źe to C»ai siwnica, po.- 
s z c z u ł  n* n ią  b ry t a r  a, z  o b ro żą  żelaznemi kolca, 
mi obw arowaną.-  Czarna dziewczyna n i e  ulą­
k łs zy  s ię  b y n a y m n i e y  psa, k tó ry ,  ku » iey  pe- 
g k o c z y ł ,  * ro/.isferzooą w oczncb za iad ło śc ia ,  
u d e rz y ła  go m a c -u g ą  w ł e b  tak s i ln ie ,  i s  
z d e c h ł  natychm ias t .  P o s t rz e lo n o  i ł '  palce iey. 
r ą k  b y ły  dłiiŻssse, niż u z w y cza jn y ch  l a d a i , , 
sama pe tem  w yźoeła  pr«yią»sz;y--«breefli i wy­
chow anie, i l  b łąka jąc  się w la sac h ,  za pomocą 
t ych d lag ich  palców, iak wiewiorksj, 7- iSdtses®' 
divesra na d ro g ie  pi zeskakiwał* ..


